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Przedpłata 


Kraków dnia 12 września, 

Od chwili zgonu króla Ludwika Filipa, dzien- 
niki nietylko francuskie , ale powiedzieć można, 
europejskie, nie przestały Się (i udnić ocenianiem 
tego monarchy, do historyi już należącego. I słu- 
sznie : burza, która po zejściu jego z tronu, 0- 
wionęła Europę i która dotąd niejest uspokojoną ; 
wstrząśnienia , przez jakie ciągle przechodzi 
Francya i których skutki przewidzieć się niedają ; 
teorye socyalne, jakie wystąpiły, a które wdzie- 
rając się w praktykę, towarzystwo w zasadni- 
czych zachwiały fundamentach ; wszystkie te 0- 
koliczności panowanie króla Filipa z całemi dzie- 
jami Kuropy mocnym związały węzłem, i w roz- 
woju historycznym całćj spółeczności ważne za- 
jęły miejste. Niemamy jednak zamiaru tutaj po- 
dawać historyi, ami panowania, ani życia zmar- 
łego króla: zostawiając tę pracę historykom i 
biografom , chcemy tylko zatrzymać uwagę czy- 
telników nad cechą „jego polityki- wewnętrznej, 
w której jednę z głównych widzimy przyczynę 
zmian i zaburzeń, jakie wywołał jego upadek. 

Lubo porównanie przeszłości z teraźniejszo- 
ścią Francyi niezawodnie na „korzyść pierwszćj 
wypada, a zatém na korzyść rządów śp. króla 
Francuzów, to przecież także zaprzeczyć się nie 
da. iż dziwnóm musi być zjawiskiem dla każdego 
myślącego człowieka ta puścizna ośmnastu lat 
pomyślności. Pomyślność ta była tylko powierz- 
chowną, albo raczćj pozorną: nie wchodziła ona 
wcale w rzeczywistość położenia kraju; nie prze- 
nikała wszystkich warstw spółeczności, a szcze- 
$ólnićj i to najgorsza, nie opierała się na grun- 
Wia poir ror osadę sie ROA 
ztóréj żadna pomyślnoś si e. 
ke an Ludwika Filipa, była p 
tyką dobregó bytu. Opiekowała się szezególnićj 
i wyłącznie prawie industryą , jako sprężyną do 
największego rozszerzania dobrego bytu służącą. 
Nie oświadczamy się tutaj przeciwko industryi, 
ale jéj siły cywilizacyjnej w całości nie przy- 
znajemy; widzimy bowiem w historyi narody u- 
padające a po iadające industryą nierównie wię- 
kszą , niżeli inne we wzroście będące ; widzimy 
oraz takie, u których kwitnie przemysł, a któ- 
rym cywilizacyi przyznać niepodobna. Cywiliza- 
cyą bowiem prawdziwą, nazywamy siłę moralną 
narodu, harmonią we wszystkich Jego żywiołach, 
organi zną karność i czynność, Rye wkorze- 
nioną moralność: wszelka inna prze witłą icho- 
robliwą nam się wydaje. ST?» napas 
myślności jedynie oparta , dozwa ająca członkom 
towarzystwa bezwzględnie za nabyciem „A uży- 
waniem materyalnego mienia się ubiegać, musi 
prowadzić do egoizmu, „zapalić ubogich naprze- 
ciw bogatym, podburzyć niezaspokojone ambicye, 
sprawić obojętność wszystkich dla wszystkich, i 
w końcu nadwerężyć związek spółeczny. 

Nietylko zaś owa polityka dobrego bytu pro- 
<idzi do indywidualizmu, co już samo przez się 
niczém innćm nie jest, jak rozezłonkowaniem spó- 
to zawsze prawie pociąga za 
ralności w narodzie. Stawia- 
sny, stwarza nowy ro- 


łeczeństwa, ale nad 
sobą zachwianie mo k 
jąe j cel interes W i j] - 
dzaj! sroda moralność interesu. ESV 
musi być na szwank wystawioną , ju y albo- 
wiem moralność taką własnym aś pen 
niema już wtedy spojni, niema 080 a z: =f 
cyi podstawy, są tylko indywidua, wia hi s są 
wodujące się interesem lub wyobraźnią. ni 

moralności nieoznaczone, pozwalają pieski 
haginać, a obowiązek ezęsto zależy 0d chara era 
ub namiętności. Ważne zigd na skład spółeczny, 
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(a bardzo szkodliwe rozchodz się konsekwencye. | ca, a w części i 
' Moralność, reguła towarzyskiego życia, praktyka | kąd tćj polityce. 
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5 z lenna 
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OGŁOSZENIA. rozprawy. odczwy wszelkiega rodzaju, 
DONIESIENIA lirorąckie, ksiogarskie, handlowe. Przemysłowe 
PFAATIGŁE iFN, 
UWIADOWIENIA sysxęre się sprzedaży, kupna, dzięrżaw itp 
Za opłatą A 
od wiersza petytoewego za jednorazowe umieezozenie po 8 
GToszy nasiepne po 3 grosze. 


zasady, odpowiadały ponie- 
Oporem spodziewał się zawsze 


przykrych powinności, moc spełnienia potrzebnych | osłabić namiętności, zwdoką spodziewał uniknąć 


ofiar lub poświęceń, silniejszej wymaga podpory. 
„Działalność pod wpływem dążności ciągłego u- 
(żywania, moralność czerpąya ze źródła użytku 
(l interesu, mogą być tylko słabemi i wątłemi, 
| niemogą wystarczyć ludzkości, Walka, która się 
| w ludzkości odbywać musi, żąda innćj dla mo- 
|ralności zasady, zasady religijnćj, obejmującej 
| obowiązki człowieka i wystarczającćj na jego 
| cierpienia. 

Jest to bowiem uwagi godną, i wielce szko- 
dliwą dla spóřeczeństwa., jakkolwiek na pozór 


mafo może znaczną stroną polityki dobrego bytu, 


owe zupełne usunięcie idei cierpienia, przywią- 
zanego do natury ludzkićj i ztąd odbijającego 
się Zawsze w pewnćj liczbie członków każdego 
towarzystwa. Postawienie zasady, jakoby interes 
wszystkich i każdego wzięty za cel przez każde 
indywiduum, mógł ostatecznie doprowadzić całą 
spółeczność bez wyjątku do pomyślności, zaprze- 
czając wyrokom opatrznym w tem cierpieniu, a tém 
samém powinności rezygnacyi, potrzebie przyjęcia 
walki n3 polu obowiązku, i odniesienia zwycięz- 
twa za pomocą moralności, — niszczy całą spó- 
łeczności siłę. — Negacya tego faktu cierpień 
w świecie psychologicznym ,. odpowiadającego 
nierówności w świecie fizycznym spółeczeństwa, 
do. najniebezpieczniejszych prowadzi następności. 
Wyniknąć z nićj tylko mogą rewolucye i anar- 
chix w sferze materyaincj zamę CSR OECO 
wyobrażeń i najfafszywsze doktryny w sferze 
umysłowćj. | zaiste zanadto widzieliśmy przy- 
kładów, abyśmy je cytować potrzebowali. 

Nie będziemy się dalćj rozwodzić nad szko- 
dliwym wpływem, jaki polityka dobrego bytu, 
interes wyłącznie materyalny za cel biorąca, 
wywrzeć może na spółeczeństwo , które się pod 
jego znajduje kierunkiem. "Fo, cośmy powiedzieli, 
dostatecznćm będzie do wskazania, z jakich po- 
wodów pomyślność, która ośmnastoletniemu pano- 
waniu Ludwika Filipa towarzyszyła, pozorną 
nam się tylko być wydawała, jakoteż Szu 
nagłe jéj przerwanie stało w: niejako hasłem 
do rozpoczęcia rewolucyi socyż nej. Dalecy wszak- 
że jesteśmy, abyśmy zmarłemu „monarsze całą 
winę tćj polityki przypisywać mięli, a tém mniéj 
jeszcze nieszczęśliwych następnosci. PEE dał 
lip wstępując na tron, zastał Już naród w ta jem 
usposobieniu, iż niemiał drog! EE. 
Niesprawiedliwością byłoby obwiniać nacze i a 
narodu za skutki tych zasad, które go iu ża 
dzy powołały, Naród francuski zmęczony roz- 
kosznym despotyzmem , , straszną próbą rzeczy- 
pospolitćj spartańskićj, wyciehczony wszechwła- 
dzą wojskową „  przebiegis%y - kolej monarchii 
prawowitćj konstytucyjnej » przy gotował sobie 
w rewolucyi lipcowćj rzeczpospolita monarchiczną 
dobrego bytu.. Król Francuzów nie miaf powta- 
rzamy wyboru, i przyznać należy, iż na drodze, 
którą wiedział sobie wytknięią, i z którćj wady 
przewage w spółeczeństwie "ające, zejść mu 
niedozwalały, postępował 7 wielkićm umiarko- 
waniem i przezornością. Nie widzimy prawda u- 
siłowań do zmiany, nie widzimy nawet zachętki 
do użycia radykalnych środków; któreby skutecz- 
nie tćj zgubnćj dążności w "odzie zapobiegły, 
al" widoczne Są ciągłe starania, aby chwilę 0- 
statecznych wyników jak najwięcej oddalić, Zre- 
sztą charakter osobisty Ludwika Filipa, jego prze- 
nikliwość więcój ze znajomości ludzi i doświad- 
czenia, aniżeli z wrodzonego iustynktu pochodzą- 


nagłości wypadków, same zaś wypadki roztro= 
pności swojćj poruczać zamyślał. ` Nie sądzimy, 
aby ten, którego Wiktor Hugo 
nowanym< nazywał, niemiał był widzieć to zde, 
które spoczywało pod zasłoną owćj pomyślności, 
jaką na kraj roztoczył, ale zdaje nam się, iż 
niedokładnie je oceniał, z powodu, że nie we 
właściwćm upatrywał je źródle. Wniosek ten 
opieramy na własnóćm jego orzeczeniu nadziei, 
iż zamknie rewolucyi wrota, kiedy przeciwnie 
ośmnastoletnie jego, chociaż szczęśliwe panowa- 
nie było tylko dalszćm jéj przygotowaniem. Jak- 
kolwiek bądź, nieświadomy tylko trudności poło- 
żenia i stanu spółecznego we F'rancyi nie uzna 
znakomitego monarchy w człowieku, który ob- 
jąwszy rządy naroda w tak krytycznym i do 
zguby wiodącym kierunku, siłą swoich przymio- 
tów wodze tak długo w ręku swoim utrzymać 
potrafił. 

O monopolu tytuniowym. Il. Ograniczenie pro- 
cukcyi tytuniu na Węgrzech, jest nie tylko skutkiem 
rozciągnięcia monopolu, ale i koniecznym warunkiem 
dla odpowiednich finansowych rezultato» administra- 
cyi. Kto bowiem nie dobro całego kraju czyli eko- 
nomii narodowćj, ale jedynie administracyi ma na 
względzie, musi sobie życzyć, aby uprawa tytuniu 
w całćj monarchii jeszcze bardzićj ograniczoną była 
niżeli w niewęgierskich krajach, gdy wolućj produk- 
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i f b opustronnefn przyś monopolu chcac 
sobie wszakże zapewnić wysoki dochód tytuniu, wę. 
kazała całkiem uprawy jego w kraju (a zakaz ten 
nieobrażał miejscowych interesów), nałożeniem zaś 
wysokiego cła potrafiła zyskać więcćj niżby mógł 
jéj przynieść dochód z monopolu (już w r. 1832 cła 
tytuniowe przynosiły do 29 milionów złr.), zaoszczę- 
dzając kosztów na straż wewnętrzna i otwierając drc- 
gè wolne:.u handlowi. Cło zastąpiło monopol; wpra- 
wdzie oba tamują wewnętrzną produkcyą, ale tylko 
monopol wzbrania handlu i przemysła tytuniowego i 
dla tego to francuscy obrońcy monopolu uważali za 
złe, dozwoloną pod nadzorem państwa produkcyą ty- 
tuniu w ośmiu departamentach. Interesujący przykład 
stawia Galicya, jedyna prowineya w Austryi, obok 
monopolu dosyć znaczną ilość tytuniu produkująca. 
Według wykazów z r. 1821 konsumpcya skarbowe- 
go tyluniu wynosiła na głowę: 

w Galicyi . . . . 0,3% fun. 

w Czechach . . . 1,39 

w Morawii i Szląsku 1,54 „ 

W roku 183% (Tengoborski ): 

w Galicyi o... . . 1,28 fr. 

w Czechach s- LIT- 

w Morawii . . . . 2,00 ,„ 

Bez wątpienia mnićj do Galicyi defraudują tytuniu 
niż w Czechach, Szląsku i Morawii, a pewno nie- 
mnićj konsumują; zkąd domyślano się, iż mimo silnćj 
straży nie wszystka miejscowa produkcya przechodzi 
przez ręce administracyi. Zatem wolna uprawa ty- 
tuniu nie tyłko zmniejsza dochód z cła ale i z mono- 
polu, zatem jedno z drugiem arian? się nie może. 
Zyzność więc i sposobność gruntu do uprawy tytu- 
niu nie przemawia za utrzymaniem monopolu, tak jąk 
znowu monopol nie może cierpieć wolnej uprawy, 
Zdawało się więc, że interes mieszkańców staję ty 
w oczewistćj sprzeczności z interesem rządu, żę je. 
dno dla drugiego trzeba poświęcić i poświęcano pro- 
dakcyą tytuniu czyli źródło dochodu mieszkańców. 
Wszakże dobrze zrozumiane interesą poddanych i 
rządu, wspomagają siebie wzajemnie, nie niszcząc by- 
hajini. Toż samo da się zastósować w obecnym 
wypadku. | 

Monopol zabija uprawę, handel į py j o 
więc zastąpić, trzebaby stósownen opodaik wanian 
produkcyi i konsumpeyi tytuniu zapewnić dochód, fà 


» 


ednakże aby nie Ścieśniać ani uprawy. ani fabryka- 
w; ani handlu. Jestto zadanie Wasi 110 nið niepo= 
dobne. 


Uwolnienie uprawy, fabrykacyi i handlu tytuniowe= 


„ mędrcem koro=' 


4 kj 


CZAS. 
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go zwróciłoby państwu kapitał 30 milionów złr. i 

przyniosłoby w procencie i oszczędności kosztów ad- 

ministracyi 3 miliony. Odjęłoby wprawdzie związ- 

kowi celnemu dochód najpewniejszy (chociaż na de- 

fraudacyi oparty), ale zwię szyłoby i wywóz z Au- 

stryj i prawny przywóz Z zagranicy lepszych gatun- 

ków. Nałożone cł9 10 złr. na liście a 80 złr. na 

produkt przerobiony, nie okazywałoby się podniętą 

defraudacyi, 2 Jeszcze byłoby: dość wysokie, ażeby 

krajową fabrykacyą od zagranicznćj osłonić. Jeżeli 

ogólna konsumpcya tytuniu wynosi obecnie w monar- 

chii 920,000 cent., to po zniesieniu monopolu, przy 

niższych cenach podniosłaby się do 4,200,000 cent. 

Produkcya surowego tytuniu wynosząca obecnie po- 

dobnież 920,000. cent., wkrótceby przeszła milion, 

a z tych już nie 100,000 ale 200,000 wychodziło- 

by za granicę, a znowu na własną potrzebę sprowa- 

dzanoby do 200,000 cent. w liściach (po 10 złr. 

czyni Ž miliony złr.) Z upadkiem defraudacyi mo- | 
žna być pewnym dowozu 400,000 cent. przerobio- 
nego produktu, co (rachując po 30 złr. cent.) pray- 
niosłoby znowu do kassy 83 miliony złr. Zyskaw- 
szy więc na cle 5 milionów złr., na procencie i ko- 
szłach administracyi 3 miliony zr., otrzymamy sum- 
mę S' milionów złr., zatem nie wiele mnićj niż dzi 

siejszy rzeczywisty dochód z monopolu. 

Nie trudno byłoby i brakującą resztę zapełnić wa- | 
łem opodatkowaniem krajowćj produkcyi, fabrykacyi 
i konsumcyi tytuniu. Najstósowniejszą byłoby rzeczą 
nałożyć opłatę 2 złr. na centnar liści krajowych, | 
(zkąd dochód 2 milionów zir.) obkładając właściwą | 
produkcyą t złr. a fabrykacyą i konsumcyą podo- | 
bnież 4 złr. Uprawa tytunia w nałożonem cie 10 
złr. znalazłaby dostateczną obronę, a handel liści za 
granicę tem mniejby ucierpiał, skoroby umiarkowane 
nawet cło 20 kr. od cent. zniesiono. 

Gdyby skarb i na tem nieprzestał, mógłby zwięk- | 
szyć jeszcze podatek od fabrykacyi i produkcyi ty- | 
tuniu, wprowadzając opłatę przemysłową albo stem- | 
pel na papierze stósownie do wielkości i wagi pa- | 
czek. Ma się rozumieć, że to opodatkowanie fabry- | 
kacyi musi stósować się do cła wchodowego, bo wy- | 
soka. opłata obok cła 30 złr. (którego także niechcąc 
zachęcać szwarcunku, podnosić nie można), | słaby | 
opiekę nad krajową fabrykacyą, nie dozwalając kra- 
jowym produktom wytrzymywać współzawodnictwa 
zza waaiczacni. | 

cia i i boja wj 
zh modpas PR EIOM GE ooo PE DOWIE ak) 
wystarczające do jego zniesienia. Po usunięciu one- 
go, pokaże się, że w końcu skarb nic nie straci; Zy- 
ska gospodarstwo krajowe, przemysł, haxzdel, i ogół 
mieszkańców nie będzie zmuszony płacić 50 złr. za | 
towar kupiony przez administracyą z: 5 lub 10 złr. 
Nie tylko więc ekonomiczne ale i finansowe względy 
przemawiają za zniesieniem; chodzi więc początkowo | 
o stopniowe przejście. | 

"Pod tym względem byłoby może stósowne uwolnić | 
naprzód uprawę i handel tytuniu (tak w liściach jak 
paczkach) a pozostawić jeszcze monopolowi fabryka- 
cyą cygarów i tabaki jako też przywóz tych przed- 
miotów; na czem we Francyi dochó : z monopolu głó- 
wnie polega. Możnaby albo znieść fabryki rządowe 
albo też korzystając Z technicznych wiadomości ad- 
ministracyi pozostawić jćj fabrykacyą, ale z zupełną 
wolnością współzawodnictwa prywatnego przemysłu. 
Bez wątpienia taka próba przywiodłaby niezadługo 
do zupełnego zniesienia monopolu, bo jeszcze nigdy 
przemysł państwa nie wytrzymał współzawodnictwa 
z prywatnemi! Administracya skarbowa nie mogłaby 
nigdy zmiennemu upodobaniu publiczności dogodzić tak, 
jak przemysł prywatay i obok droższćj produkcyi mu- 
siałaby mieć mnićj zysku. | 

Gdybyśmy teraz. chcieli ze stanowiska polityczne- 
go rozbierać kwestyą monopolu w Austryi, pierwsza 
nasunęłaby nam się uwaga, że monopol w monarchii, 
obok wolności a 44 i handlu tytuniu na Węgrzech 
istnieć nie może, jeżeli rząd chce myśl jednolitego 
państwa przywieść do skutku. Z drugićj strony roz- 
szerzenie monopolu na Węgry, jak mało odpowiada 
widokom rządu w tym kraju i byt materyalny tame- 
cznych mieszkańców rujnuje, tak niezgadza się by- 
najmnićj z zamierzonćm przez Rząd zjednoczeniem 
celnem i handlowem Niemiec. Dążyć do dwóch cał- 
kiem sprzecznych celów w jednym czasie niepodo- 
bna; trzeba się stanowczo 0 wiadczyć za jednym al- 
bo za drugim. Bezimienny autor wspomnianėj broszu- 
ry wymienia w kilka słowach powody czyniące 
wyęowadzenie monopolu na Węgrzech niepodobnem. 
nejpadki przeszłoroczne wstrząsnęły już dosyć sta- 
niema teryalnym tego kraju, monopol zadałby mu 
aliość oA cios a nadto wpłynąłby fatalnie na mo- 
s rocesa ył wywołując denuncyacye, śledztwa 
! Ehibie „jako nieodzowną następność wszelkiego 
prod! Prest 7 stemu. W obec więc takiego stano- 
wiska A » gdy dzisiejszy stan rzeczy istnieć 
nie moZe, |. E eż rząd przedłużać nie chce, nie- 
pozostaje nio m4 jak zniesienie monopolu, a krok 
ten wszyscy Sz ke,powitaliby jako pożądaną 
koncesyą 1 jako najskuteczniejszy” bodziec wzrostu | 
bogactwa krajowego: i | 


y Przegląd Polityczny. 

Nieodebraliśmy dzisiaj dzienników pru ich, niemożemy 
więc czytelnikom podać nowych wiadomości æ% Hessyi. 
Dnia 7g0 b. m. przejeżdżał przez Akwisgran fzm. Hay- 
nau, wracając z Anglii. 

Dzienniki urzędowe francuskie zapełnione są szczegó- 
ami podróży prezydenta po zachodnich departamentach i 
pobytu jego w Cherbourg. Trudno pojąć nieustanną zmien- 
ność, jaka panuje w mowach prezydenta ; raz mówi on 
o abnegacyi, drugi raz 0 uszanowaniu konstytucy!, trzeci 
daje do zrozumienia, że pragnie przedłużenia władzy, a 
znów czwarty raz dowodzi, że stryj jego Cesarz wyj i 
tyle wielkich dzieł po Sobie zostawił, że mu naród dał 
dostateczną władzę do potfumienia anarchii. Ludwik Na- 
połeon zapomniał, że „odzianemu nawet purpurą cesarską 
zbywałoby mu na geniuszu jego. stryja. Korona uwień- 
czyłaby tylko jego własną niemoc. , T 

Według dzienników Wiedeńskich. polityka binew r 
ryńskiego dąży jedynie do uznania w Rzymie wkó 
przez króla rozporządzeń, czóm zadowolniony 4 tor 
Emmanúel zgodziłby się już na wszystkie żądania rż. 
Rzymskiego. Pinelli ma przedewszystkićm domagać się 
odjęcia godności arcybiskupowi Franzoni, a Za toza pes 
wnia stolicę świętą, Że ministeryum będzie zmienione ; | 
osierociała teka rolnictwa i handlu po P: Santa-Rosa; | 
mają być także usunięci pp. Paluocapa i Mamelli. W ten ; 
sposób trzy miejsca w gabinecie mogłyby być obsadzone | 
konserwatystami. Jako następców wymieniają p. Jacque- | 
monda i księcia Angnogne. ` Siccardiego niechce. król u- | 
sunąć, bo minister ten ma wielką popularność, jak tego | 
dowodzi świeżo otworzona subskrypcya celem wybudo- | 
wania mu pomnika; ale Pinelli ma uspokoić dwór Rzym- | 
ski, iż przez trzech konserwatystów wpływ Siccardiego | 
w gabinecie dostatecznie będzie zneutralizowany. Skoro | 
więc wszystko w ten sposób się załatwi, konkordat z r. | 
1822 zastąpiony zostanie. nowym, mocą którego rząd z0- | 
bowiąże się zachować w całości dobra kościelne i zakony. | 


Wiedeń 11 września. Wspomnieliśmy niedawno | 
o pogłoskach, jakie obiegają o formie przygotowywane- | 
go dla Galicyi statutu konstytucyjnego; pogłoski te daj; 
powód dziennikowi Wanderer „do artykułu następnej 
osnowy: 


O 


rejby niemożna było konsekwentnie podzielić Węgry 
na cztery, a z województwem licząc, na pięć obwe- 
dów tak, iż nieprzepisanoby dla Węgier sejmu kra- 
jowego, ale tylko zgromadzenie obwodowe dla nie- 
mieckićj, słowackićj, madziarskićj, serbskićj i miesza- 
nćj części kraju. 

i konsekwentnie z tą premissą, możnaby również 
w statutach krajowych d!a Czech i Styryi uwzglę- 
dnić językowe granice, i w Czechach osobny czeski 
i niemiecki, w Styryi osobny niemiecki i windyjski 
sejm obwodowy zaprowadzić. 

W jednym tylko przypadku uważamy za możebne 
przeprowadzenie takiego experymentu w Galicyi — 
tojest w razie gdyby zamiarem rządu było znieść 
z czasem sejmy krajowe większych krajów koron- 
nych i w ich miejsce zgromadzenia obwodowe usta- 
nowić. Byłby to akt przekształcenia, znaczący ty- 
le, co nowa polityczna orqanizacya. Byłaby to cen- 
tralizacya o wiele przekraczająca administracyjne 
graniee, byłoby to niemal zniesienie wszystkich da- 
wnych granie krajowych i prowiucyonalnych i przy- 
jęcie systematu departamentalnego, jakiego Francya 
przez centralizacyą swoją dostąpiła. 

Jeśli więc w ostatnich czasach niektóre organa, jak 
same późnićj uznały, zmistyfikowane, 6 zmianie wi- 
deach zasadniczych nsszego rządu mówiły, a my © 
takowej powątpiewaliśmy, zdaje nam się, iż mielismy 
po sobie słuszność; a podział Galicyi na trzy części 


| utwierdza nas w naszym sposobie widzenia. Im wię- 


cćj się wiełkie kraje rozdrabnia, tem łatwićj trzy- 
mać je w kurateli. Ale czyli kuratela w naszych ezasach 
najlepszym jest rządzenia środkiem, pozwalamy so- 
bie wątpić.” i 

(Wiadomości bieżące). Zapewniają, że stanowcze 
uregulowanie instytueyi celnej nastąpi niebawem. Je- 
dnocześnie wydane będą nowe postanowienia wglę- 
dem straży granic celnych tak wewnętrznych jak i 
zewnętrznych, tudzież względem urzędowych rewi- 
zyj. Zanim jednak do tego przyjdzie, zwołany bę- 
dzie kongres, z ludzi zaufania wszystkich krajów ko- 
ronnych składać się mający. 

— Wszystkie dzisiaj dzienniki zajmują się wypad- 
kiem jaki spotkał fzm. Haynau w Londynie i pedają 
wyjątki z dzienników angielskich — które wszystkie, 


„Z niezaprzeczonóm natężeniem oczekiwany -jest prócz Daily-News z ubolewaniem o nim wspomi- 


z wielu stron zapowiedziany w bliskićj przyszłości 


| statut krajowy dla Galicyi. Obiegające o nim pogło- 


ski, zgadzają się w ogóle na to, że tu po raz pier- 


wszy w „kraj ra ju koron 
trzy części. "ma być 


wództwa serbskiego od Węgier, nie może tu być u- 
ważanem za paralellę, bo i bez wojewódziwa, bez, | 
Słoweńska i Chorwacyi, pozostaną jeszce wielkie 
Węgry; ale cóż pozostanie z Galicyi, gdy ją na trzy 
części, jedną czysto galicyjską, drugą czysto ruteń- 
ska, trzecią mięszaną podzielą? 

Wiadomo nam aż nadto dobrze, że w czasie kiedy 


| narodowe sztandary wysoko ponad kwestyami poli- 


tycznemi powiewały, ruteński naród, owa prozaiczna 
Miniona nieszczęśliwego polityka, podbudzany przez 
duchowieństwo, wcale niezasypiał sprawy, i na wy- 
próbowanym patryotyzmie opierając się, niemnićj na- 
tarczywie jakkolwiek w innej formie, uznania swo- 
jój narodowości, podobnież jak inne za mnićj lojalne 
uchodzące narody, dopominał się. Wiadomo nam jaką 
podporą rządu byli rutensey chłopi % stycznia 1849 
roku, na owem posiedzeniu sejmu w Kromieryżu, któ- 
rego skutki niedość jes7€ zostały ocenione. 

Łatwo więc pojąć, Że rząd przewidując możliwe 
wypadki, gotów jest Życzemiom ruteńskiego narodu 
zadość uczynić; ale sądzimy, že sposób, w jaki mu 
sprawiedliwość wymierzyć Praguie, jeśli mianowicie 
wspomnione pogłoski są prawdziwe, może wcale in- 
ne sprowadzi następność!* 

Z podziałem Galicyi 1% ZY obwody wedle naro- 
dowości, odpadłaby” część integralna konstytncyi kra- 
jowćj, jaką jest sejm krajowy. Niechcemy tu docho- 
dzić o ile zgodnem byłoby z sonstytucyą, aby kraj 
jeden centralnego punktu dla wspólnych spraw swoich 
pozbawić, a ze zgromadzeniem krajowem odjąć mu 


zarazem kompetenc urządzania wewnętrznych kraju 
cya, która w miejsce esa aa 


interesów. Konstytucya; * ai 
jowych, sejmy jedynie 0PW0COWe ustanawia, nieprzy- 
i pierwszych, tak 


zna nigdy tym ostatnim działalnośc 
bowiem odpadłby główny powód takićj organicznćj 
zmiany, Gdyny się większych Zgromadzeń obawią- 
no, z powodu, że takowe łatwiej na inne schodzą sta- 
nowisko, aniżeli maże, ?3*W9 Powodewać się dające, 
nie czynionoby. wielkiego zaszczytu sobie i swoim 
organizacyom, zaufaniu 40 siebie samych i do swoich 
kreacyj. Ależ nieufanoby 7379WNO w Galicyi wypró- | 
bowanemu patryotyzmow! 1 politycznej roztropności 
Rutenów; gdyby się obawiano, iżby pamimo większo- 
ści swojćj, nadużyciom Polaków podołać niemogli. 
Wszakże inna jeszcze okoliczność mogłaby tu prze- 
ważnie zaciążyć na szali: djęciem sejmu krajowe- 
go wielkiemu krajowi koronnemia byłby dany przy- 
kład: dla, innćj sąsiednićj Prowieyi, a ktoby jeszcze | 
o sejmie dla Węgier myśle» "atwo mógłby się za- 
wieść w swych oczekiwaniach, Gdyby EES a m e 
Galicyą na trzy obwody, "'*ma przyczyny, dla któ- 


pierwiastkowa jedność na | g0 
adicon" AR ai woje- a 


nają. 

— Wszyscy redaktorowie peszteńskich dzienników 
wezwani zostali przed kilkoma dniami do tamtejsze- 
starodówa, gdzie ich o ra aby żadnych ar- 
swoich nieumieszczali. Wnoszą stad MOEI. la 
bar, Gehringer przeniesiony będzie na inne stanowi- 
sko, a na jego miejsce hr. Franciszek Zichy, bawią- 
cy obecnie w Warszawie, dla ostatecznego załatwie- 
nia kosztów interwencyi rosyjskićj, zostanie cywil- 
nym Węgier gubernatorem. 

— Książe Bordeaux z żoną swoją wrócił już do 
Feohsdorf. Osoby otaczające księcia zdają się być, 
od jego powrotu z Wiesbaden, najlepszą na przy- 
szłość ożywione nadzieją. W orszaku księcia znaj- 
dują się markiz Pastoret syn b. kanclerza Francyi i 
b. oehmistrz księcia p. Barrand; obadwaj posiadają 
największe zaufanie swojego pana. 
nz Ef Lewis przyjmował powracających w Frohs- 
„ — Depesza telegraficzna z Aten 3 września donosi, 
że tamtejszy minister oświecenia Karfiotakis, wyjeż- 
dżająe na przechadzkę został zastrzelonym. Śześć 
kul ugodziło go w piersi, tak iż po dwugodzinnych 
cierpieniach, ducha wyzionął.  Uchwycono morder- 
cę i jego dwóch spólników, poznano w nich maino- 
tó v, którzy jak się zdaje byli do tćj zbrodni prze- 
kupieni. Powodem jéj zdają się być zbliżające się 


wybory. 
KROLESTWO POLSKIE 


Warszawa 10 września. NPan, w przychyleniu 
się do najpoddanniejszćj prośby wygnańca Polskiego 
Władysława Niemirycza, w Paryżu przebywające- 
go, najmiłościwićj dozwolić mu raczył powrócić do 
królestwa Polskiego, bez wrócenia mu atoli praw 
szlachectwa, jeżeli takowych używał, i bez powró- 
cenia skonfiskowanego na rzecz skarbu majatku. 

= NPan w przychyleniu się do najpoddanniejszćj 
prośby, znajdującego się we Francyi wychodźca Pol- 
skiego, Felixa Ślaskiego, najmiłościwiej dozwolić mu 
raczył powrócić do kraju, bez przywrócenia go ato- 
li do praw szlachectwa, jeśli takowych nżywał, i do 
skonfiskowanego majątku. 

— Minister oświecenia narodowego, wyjeżdżając 
m najwyższego zezwolenia z Petersburga, oznajmił se- 
natowi rządzącemu, że zarząd ministerstwa oświe- 
cenia narodowego, podczas jego nieobecności, podo- 
bato się: J.C. Mości, powierzyć Senatorowi radcy taj- 
nemu Norow, towarzyszowi ministrą oświecenia na- 
rodowego. : 


WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 
Poznań 8 września. (Koresp.) Pospieszam z doniesieniem wam 
pocieszającój wiadomości, że Prusy zachodnie nie pozostały w obed 
współczucia wszystkich części dawnój Polski martwemi na ode 
głos klęski Krakowa. Otóż i tam otworzył się komitet celem zbie” 


CZAS. 


4 3 
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| 
ramia składek, którego odezwę załączam, « zapewne już wszedł | 
w stosunki z komitetem krakowskim Komitet ten utworzył się Chełmiński 
w Chełmnie, pod przewodnictem Franciszka hr. Czapskiego, i wna- , Chojnicki 


stępujący sposób do obywateli kraju przemówił: 


„Nieszczęście które dotknęło Kraków, starożytną stolicę Polski, ' 
przeraziło nietylko serca tych, którym narodowe wspomnienia i 


pamiątki są drogie, ale obudziło również współczucie przyjaciół 


ludzkości. Nie rozwodzimy się nad ogromem nieszczęścia, powsze- | 


chnie znanego; by jednak jak najspiesznićj 1 tém skutecznićj dążyć 
w pomoc nieszczęśliwym pogorzelcom, zawiązaliśmy się w komitet 
do zbierania składek w Prusach. zachodnich. Będąc jednakże prze- 
konani, że działania nasze bez pomocy wszechstronnćj bezskute- 
cznemi zostaną, upraszamy szanownego Obywatela, abyś z osoba- 
mi zaufanie posiadającemi, których wybór do woli mu zostawiamy, 
zbieraniem ofiar w swym powiecie, w swéj okolicy, w swćj parafii 
zająć się i takowe na ręce naize przesłać zechciał. Dodajemy ra- 
zem, że władza rządowa prowiacyi, reskryptem z dnia 14 b. mw 
na nasze przedstawienie z dnia 5 Fi miesiąca, zezwolenie swe 
do zbierania powyższych składek udzieliła. * 

Chełmno dnia 29 sierpnia 1850. 

Komitet do’ zbierania składek w Prusach zachodnich dla pogo- 
rzelców miasta Krakowa. i 

Franciszek hr. Czapski z Bukowca pod Swieciem, — Kossowski 
z Gajewa pod Gołłubiem. — Kalkstein z Pluskowęs pod Chełmża.— 
Slaski z Trzebna pod Chełmnem. — Radkiewicz z Brzeżna pod Nie- 
PEPEN EA es Bartoszkiewicz z Chełmna. 

Chętnie korzystamy Z tój sposobności, by wyrazić nasze usza- 
nowanie dla gorliwości A sprawach publicznych, pana Czapskiego; 
od kilku Jat bowiem widzimy go czynnym przy każdym objawie 
życia, tej dawnój ziemi polskićj, czy to w Lidze, czy na czele de- 
putacyj w Berlinie, narodowych instytucyj się domagających, czy 
też w zbieraniu petycyj w tym celu wysyłanych, wszędzie nazwi- 
sko jego spotykamy, nie wątpimy że i tą raza, komitet pod jego 
przewodnictwem W tak świętym założony celu, całkowicie osięgnie 
zamierzony skutek , tojest: nie tylko że liczne zbierze składki, ale 
i zostanie jednóm silném ogniwem więcćj, łączącym synów jednćj 
ziemi w chwilach niedoli i boskiego nawiedzenia. 

Zapowiedziałem wam w ostatnićj korespeadenoyi, sprawozdanie 
ikowanego aktu drugiego walnego zebrania Ligi polskiéj; chcąc 
ać obraz życia byłegostowarzyszenia, trzeba- 
rzepisać; ponieważ to jednak niepodobień- 
stwem, ograniczyć mi się wypada = wyliczeniu trosi téj E 
śmiertnćj publikacyi ostatnićj dyrekcyi, z wyszczególnieniem kilku 
interessowniejszych dat. Publikacya ta obejmuje: 1) Wykaz dele- 
gowanych na dragiem walnćm zebraniu (było ich 146 z Księstwa 
i Prus). 2) Wymowne kazanie księdza Prusinowskiego przy otwar- 
cia posiedzenia w kościele Farnym. 8) Sprawozdanie ogólne dy- 
rekcyi z ozynności 14to-miesięcznych. 4) Sprawozdanie szczegóło- 
we wydziałów a) spraw wewnętrznych, 4) rolniczego, ©) finan- 
kowego, d) publikacyjnego, e) praw narodowych i korespondencyj 
zewnętrznych. 5) Protokół walnego zebrania. A - 

Wyżćj wymienione przedmioty piy wniojszą, część poszytu, 
druga obszerniejsza obejmuje najwsśniejazo okólniki meskcyń głó- 
wnój, tak w przedmiotach politycznych, jako też w a: 
tyczących się ulepszeń wewnętrznych, materyalnych i moczaych 
jak kass oszczędności, ochron itd.; w końcu znajdujemy okólniki 
po wyjściu prawa, które Lidze cios śmiertelny zadało, w formie 
rady: jakie działanie możliwóm jest w zgodzie z prawem, w przy- 


z publ 
wam jednak żywy d 
by cały gruby zeszyt p 


szłości. ; 

Druga część poszytu mniój-więcćj jest wam znaną, okólniki bo- 
wiem dyrekcyi głównój spotykaliśmy w pismie waszym. Æ czę- 
ści 1széj z kazania nie podobna zrobić żadnego wyjątku bez szko- 
dzenia całości i wyjątkowi. Z sprawozdania ogólnego także nic 
nie wyjmujemy; za to z raportu wydana spraw wewnętrznych in- 
nem jest dowiedzieć się: w wielu powiatach Liga się za- 


teressoWw 1 ć 
wielu członków i z jaką składką liczyła. 


a A) W Księstwie Poznańskiem : 
Powiaty Łiczba obwodów Ilość ostobkiów, Składka 
Czarnkowski jedyny który nie miał Ligi. 
papa | dyrekcye powiatowe nie nadesłały raportów, 
Pet 8. 1.531. 1,060. tal. 7, sgr, 
Rydgowski 14. 1,144. 567. A.) U 5 
Gnieznieński 4. 969. niewyszczególniona. 
Inowrocławski 5. 1,992, 1,050. tal. 4 sgr. 
Kościański 6. 958. PIG: „253546 
Krobski 21. 2,651. LAK 4674 ry 
Krotoszyński 14. 1.844. 041. „ 171, „ 
Międzychodzki 3. 210. 266. „ 28%, , 
Mogilnicki 5. 822. 458. „ 26 ETA 
Obornicki 16. 933, śzĘCC dp , 
Odolanowski a$ sA: | < re a z; » 
A , f i 
Rata w 10: 1,808. ĘA06 40; Byd 
Powiat Poznański 10. 1,670. 1,623. „ — » 
Sredzki 5. 977. 117%. „ — 8 
Szamotulski 15. 1,276. 1,299. h 
Szremski 16. 2,080. LAD EZ Ey 
Szubski A 1,554. BA mni w 
Wągrowiecki 28. 1,404. R R 5 ; A 
Wrzesiński 3. 480. "a zo 
Wschowski 15. 907. 578. „ 11 A 
Wyrzyski 6. 1.225. B63: lp h w 
B) W Prusach zachodnich. 
Brodmcki 8, 1,11 Es 623. w 10 9 


Powiaty. Liczba obwodów. Hość członków. Składka. 
10. 1,442. 295. „ 137, 9 
to, 1,891. SKA: 5785 p 
| Gniewski i Kwidzyński11. 1,064. niepodana. 
Gradziązski = 142. 38. „ 18 5 
Gdański - oi 39. „ 12%, „ 
Kościeszyński 14 niepodana niepodana. 
Lubawski 9. 461. 68. „ 14 A 
Malborski niewiadome.” 
Starogrodzki = 500. niewiadoma. 
Świecki 9. 1,227. SH s BU 
Toruński 14. 1.252. 2. » AVA 
Złotowski pe 120. 120. 


„33 NRALBE LIS „sA R Ig 7 
Summa 39 powiat. 301 obwod. 38.697, człon.19,898 tal. 26 ser. 

Miała więc Liga ogółem 39 organów powiatowych 301 obwodo- 
wych 38,097 członków i 19,898 ta], 26 sgr. składki. Według ra- 
porta wydziału finansowego, wpłynęło składki do kassy dyrekcyi 
tylko 4,510 tal., co tém się Uomaczy że naprzód według statutów 
połową składek dyrekcye miejscowe rozporządzały, powtóre że 
drugićj raty prawie już Żadna dyrekcya powiatowa ni obwodowa 
nie odesłała, już bowiem prawo o stowarzyszeniach było przez 
Izby uchwalonóćm, lękano się zabrania kassy głównćj i wolano fun- 
dusze w miejscu użyć. i 

Oprócz mnóstwa nowo założonych kramów polskich, wywołała 
Liga w wiela powiatach a) kassy oszęzędności , b). pożyczek we- 


`| xlowych, c) zabezpieczeń na krowy dla biednych, d) ezytelnie mniej- 


sze i większe, e) ochrony, f) sady polubowne i bractwa zgody itd. 

Wydział rólniczy, wylicza same projekta nie zrealizowane. Wy- 
dział finansowy zdaje tabelle rozchodu, administracya kosztowała 
1,306 tal. 9 srg. Dobroczynność 309 tal. 10 srg. Publikacye 2,580 
tal. 16 srg. Reszta wpłynionych funduszów, po rozwiązaniu dyrek- 
cyi głównój jak wiadomo, na wsparcie nauczycieli wiejskich prze- 
znaczoną została. Wydział publikacyjny wymienia konkursa i pu- 
blikacye, zkąd się dowiadujemy że książeczka o którćj niedawno 
wspomnieliśmy, zapowiadająca historyą kraju od rozbioru do końca 
wojen napoleońskich jest wydaną wskutku konkursu fanduszem Ligi. 

Najinteressowniejszy raport jest wydziału praw narodowych, po- 
lityczną stronę stowarzyszenia traktujący: świetnie obrobiony, z oj- 
cowskiem uczucięm, autora pomysła Ligi, co wybaczyć nakazuje 
czasem zanadto świetne i żywe kolory, w jakich działalność na 
zewnątrz szczególnićj w finansowym względzie wyłuszczona. Qto 
pospieszny wyciąg z działań stowarzyszenia, którego brak wielce 
czuć się daje, w każdym kroku życia obecnego i potrzeb krajowych. 
Wyjąwszy kramów i kilku kas oszczędności, kilku czytelni , insty- 
tuta pozbawione opieki Ligi podupadły, zostało jednak przykaza- 
nie ligowe na większe massy rozciagnione wytrwałość i poświęce- 


nie, a byleby zapomnianem nie było, myśli przez Ligę wszezepio- 
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_ryalnych. 


bez owoców. JeŹli nie udało się ludzi wszystkich pobratać, bo to 
boskim dziełem tylko być może, to niezawodnie za jćj pośredni- 
etwem, wyrobiła się potrzeba porozumienia, spokojności w działa- 
nia, czego najdobitniejszem obrazem były wszelkie wybory sejmo- 
we, a gdyby tylko ten ślad po sobie zostawiła, już by, nie bez 
korzyści dla kraju, przeminęła. 


FRANCIA, 

Paryż 7 września. Dzienniki elizejskie podają dzi- 
siaj mało szczegółów © podróży „Ludwika Bonapar- 
tego; mówią wprawdzie, że przyjmowano go z entu- 
zyazmem na drodze z Caen do Cherbourga, ale z wy- 
ciągów, które niżéj kładziemy przekonać się można, 
że w tém mieście witano prezydenta ozięble, nawet 
nieprzyjaźnie. Już nietylko licznie zgromadzone tłu- 
my, ale i gwardya wydawały okrzyki: niech żyje 
Rzeczpospolita! a na giełdzie | rążyła pogłoska, za- 
pewne mylna, że słychać by*9 okrzyki: niech żyje 
Joinville ! 

Z, Cherbourga czytamy następne depesze telegrafi- 
czne: „Dnia 6 wrześ. rano. Pan prezydent wy- 
jechał z Caen o 9'/,; do Cherbourga przybył już pod 
noc. Zebrane tłumy przez ©'*ą drogę a mianowicie 
w Bretteville, Bayeux, Formigny, Carentan, Valognes 
i Cherbourgu witały go % życzliwością , wołając 
wszędzie: niech żyje prezydent: niech żyje Napoleon. 
Prefekt departamentu de la Manche i tegoż reprezen- 
tanci czekali na prezydenta U graniey; merowie okrę- 
gu Cherbourga udali się konno 02 lieues za miasto i 
towarzyszyli naczelnikowi AAdu aż do prefektury. - 

„Minister spraw wewn. M Ministra wojny. Cher- 
bourg © wrześ. 9'/, rano. czoraj rano o godz. 9 
prezydent przyjmował wszystkie władze okręgowe, 
co (trwało przez dwie godziny; znajdowali się tam 
wszyscy merowie, widziano Wielką liczbę Anglików 
przybyłych do Cherbourga “> powitania naczelnika 
rządu. © godz. iszćj prezydent odbył rewią gwar- 
dyi narodowćj i wojsk. garm%0nowych wpośród wiel- 
lego zebrania ludności nadbiegłćj ze wszystkich stron 


departamentu. Przeszło 700 osób o godz. 3ciéj znaj- 
dowało się na biesiadzie, Ć*"E)] przez miasto; przy 


wejściu i odjeździe witano okrzykiem: niech Żyje pre- 
zydeni! niech żyje Napoleon! Zagłuszono hucznemi 
oklaskami odpowiedź prezydenta na toast wniesiony 
przez mera. Na dzisiaj zwiedzenie arsenału i floty:* 
, Mało szczegółów uzupełniśjących, powyższe depe= 
sze znajdujemy w wieczornych dziennikach ministe- 

nych. La Patrie zatrzymaje się u bram Cherbour= 
ga i ani słowa niemówi o wypadku, który się zdarzył 
przy wjeździe prezydenta do miasta. Sam nawet Moni- 


tor wieczorny, zktórego kilka słów wyj 
w sposób dosyć tajemniczy. Oto są wyciągi z tych 
| dzienników : „Reprezentanci departamentu ia Manche 
na granicy powitali prezydenta prowadząc go aż do 
Cherbourga. Na cztery kilometry od tegoż miasta Lu= 
dwik Napoleon spotkał 25 merów na koniach i wta- 
kim orszaku przybył do Cherbourga o %ćj wieczór. 

Pośród salwów artyleryi wjechał do miasta, u bram 
którego z radą municypalną przyjął go mer Cher- 
bourga. Gw: rdya narodowa i wojsko garnizonowe, sta- 
ły pod bronią, w ulicach nadzwyczajny tłok. Wszy- 
sey demagogiczni burzyciele z Normandyi, podbudze- 
ni rozkazem naczelników nadeszłym z Paryża, dali 
sobie hasło, aby wywołać tu nową i ostatnią de= 
monstracyą socyalistyczną. Krzyczeli ; niech żyje 
Rzpltać tonem, który w ich ustach oznacza bezbo- 
żne Życzenia, bardzićj jeszcze niż w okrzyku: „niech 
Żyje Rzplta demokratyczna.“ Bez przykrości wyzna= 
jemy, żei gwardya narodowa ze swéj strony w chwili 
przyjazdu Ludwika Napoleona wołała: „niech żyje 
Rzplta“ a okrzyk ten nie miał znaczenia, które na= 
dać mu chcieli przybysze wybierający Cherbourg na 
miejsce swoich zabiegów demagogicznych. Zebrali 
się oni razem i wcisnęli się tuż za pojazd prezydenta 
Rzpltćj, z zwykłemi wiwatami, mięszali spiew Mar- 
seliezy. Atoli depesza telegraficzna, którą podajemy 
wyżćj, przekonywa, że te manifestacye garstki obłą- 
kanych dzieci demagogii zniknęły w obce sympatyi 
wiekszosci.“ 

Monitor wieczorny w kilku wierszach daje do zro- 
zumienia, że manifestacya w Cherbourg była daleko 
większćj wagi. „Autentyczne wiadomości niedozwa- 
lają nam wątpić, że manifestacya montaniardów i ko- 
munistów, która sięrsdanda za przybyciem prezy- 
denta, była naprzód ukartowaną pomiędzy przyja- 
ciołmi Londyńskiemi i Paryskieni. Itak wczoraj o 
godzinie 9éj doszły nas już wieści, że Ludwika Na- 
poleona powitano śpiewem Marseliezy; a że prezy- 
dent Rzpltćj przyjechał do Cherbourga o godz. sej 
zatćm we dwie godziny nie można było wiedzieć 
w Paryżu co się stało w Cherbourgu; fakt ten wy- 
jaśnia że wypadek ułożony był kierowany z da- 
eka. 

— Znowu mówiono w Paryżu o nieporozumieniu 
między prezydentem i jenerałem Changarnier, a to 
z powodu nabożeństwa za duszę Ludwika Filipa od 
prawionego z woli Changarniego w Tuileryach. Dzien- 
niki elizejskie utrzymują, że prezydent nietylko nie- 
zganił tego kroku, ale owszem przychylił się zupeł- 
nie. Jeden nawet ztych organów utrzymuje, że Łu- 


mujemy. > mówi 


(w Paryżu niedozwolifa mu być nabożeństwie. 0- 
świadezenia te są trochę zapóźne, bo jest rzeczą pe= 
wna, że inicyatywa jenerała Changarnier z początku 
niepodobała się prezydentowi, i jedynie obawa Żży- 
wszego porozumienia się z komendantem Paryża 
Io E pene prezydenta od głośniejszego objawu Swen 
o Zaiu. 

: Renty 3°% 57 — 65 spad. 25 cent. 
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Paryż 8 września. W miarę im więcćj sympatyi 
okazują prezydentowi mieszkańcy zachodnich prowin= 
cyj,.tćm bardzićj wzrasta odwaga dzienników elizej- 
skich zachwiana na chwilę przyjęciem w Besançon, 
Metz i Strasburgu. Organa te coraz zuchwalćj da- 
ją do zrozumienia, że zgromadzenie narodowe i cała 
Francya musi się stanowczo oświadczyć za Ludwi- 
kiem Napoleonem, bo on jest jedynym człowiekiem mo- 
żliwym na dzisiaj i musi się utrzymać na stanowi- 
sku, na którém obecnie zostanie. Walka na śmierć 
wszystkim pretendentom — a Monitor Wieczorny 
suwa ją tak daleko, że gromi departament de la Som- 
me, i jego rada nieoświadczyła życzenia przedłu- 
żenia władzy prezydenta, zapewne w celu, że ma 
innego kandydata na myśli. Że zaś jenerał Chan- 
garnier jest reprezentantem z departamentu de la Som- 
me, łatwo więc się domyśleć na kogo ten pocisk 
wymierzony. Wspomniony Monitor po kilkakroc do- 
daje, że armia jest osobiście poświęcona Ludwikowi 
Bonapartemu, że ilekroć gwardye narodowe wydadzą 
okrzyk: niech żyje Rzeczpospolita! pajsko odpowia- 
da natychmiast: niech żyje scp re a temsamćm 
daje do zrozumienia, że w razie z u stanu woj- 
sko pozostałoby wierne temu okrzykowi. Z drugićj 
strony prezydent, jako aktor umiejący się stosować 
do słuchaczy, zmienia Znowu rolę. Na biesiadzie 
danćj mu przez miasto ic wystąpił z mo 
wą, w którćj zapomniał i o adnegacyć io utrzyma» 
nii tego, €o jest i © ciężarze nałożonym mu przez 
naród, widzi tylko przed sobą Cesarza | w przyszło” 
sci tron cesarski. Podajemy czytelnikowi urzędowe 
sprawozdanie z drugiego dnia pobyty w Cherburgu. 
Ono uwolni nas od wszelkich komentarzy 


Depesza telegraficzna. „Z, Cherbourga 8 września 
7! rano. n i 

Wezoraj: rano o Sćj godz, pr 7. ZJ 
senał i kazał sobie wyliczyć posz ra 
ukończenia portu; w południe wsiadł na tek Fr ed- 
jand“ j wnet cała flota powitała go salwami. Nie- 
aliczone tłumy" zalegały wybrzeże przypatrując SIĘ 
temu wspaniałemu widowisku. Po dokonanym prze= 
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ladzie, wieczorem znajdował się na balu ofiarowa- 
a. przez miasto, na którym się znajdowało kilka 
tysięcy osób.“ 


„Mer Cherbourga otoczony radą municypalną przy- 
jął przezydenta Rzeczypospolitćj u bram miasta pod 
wspaniałym łukiem tryumfalnym. Zatrzymał się tam 
przez chwilę Ludwik Napoleon, a mer wystąpił z mo- 
wą, w którćj przypomniał słowa wyrzeczone do Ce- 
sarza Napoleona w roku 1844 przez mera tegoż sa- 
mego miastas»Przyjnujemy: cię zimno; ale cię ko- 
chamy goraco.“ Prezydent odpowiedział : „Wiedzieli- 
ście, ze nie mogłem uchybić przyrzeczeniu zwiedze- 
nia miasta, w których geniusz Cesarza zostawił nie 
spożyte ślady. 

„Z radością przyjmuję gościnność jaką mi ofiaruje- 
„cie, miło mi usłyszeć słowa, któremi wdzięczny 
„Cherbourg powitał niegdyś tego, który zbudował 

w nim jeden z najpierwszych portów świata. Dzię- 
kuję panu, Żeś mi je przypomniał.“ Na zajutrz o go- 
dzinie 6smćj urzędowe recepcye rozpoczęły się 
w prefekturze. Ludwik Napoleon przyjął najprzód 
reprezentantów de la Manche, i radę departamen- 
towa, którćj prezes pan de Tocqueville uprzejmą mo- 
wą powita? Ludwika Napoleona. Prezydent odpo- 
wiedział: „Z radością przyjmuję radę departamen- 
„tową de la Manche i widzę na jéj czele jako tło- 
„macza jéj uczuć człowieka, dl. którego od dawna 
„mam wysoki szacunek i uczucie przyjaźni. Uczucia 
„wyrażone przezeń, „zajmują mnie bardzo. Wielkie 
„dzieło Cherbourga przynosi zaszczyt Francyi i ge- 
.„niuszowi, który je stworzył. Wiem o tem jakby 
„korzystną była dla naszych interesów handlowych i 
„politycznych kolćj żelazna, o której pan mówisz i 
„dla jej zbudowania nie oszczędzę niczego €0 w mo- 
„jéj będzie mocy, ale potrzeba ażeby wszyscy repre- 
„zentanci otaczający mnie, wspierali mnie swoją po- 
„mocą i wpływem w zgromadzeniu narodowem.* Na- 
stępnie prezydent przyjął admirała, vice - admirała, 
jenerała komendanta dywizyi 6ćj, jenerała komen- 
danta departameniu de la Manche, prefekta i podpre- 
fekta, biskupa Coutances z duchowieństwem, radę pre- 
fektoralną, mera Cherbourga z radą municypalną, try- 
bunał i Izbę handlową, którćj prezes przemówił kil- 
ka słów a prezydent odpowiedział: „Miło mi sły- 
„Szeć reprezentantów handlu w Cherbourgu przypisu- 
„jacych ulepszenie stanu kierunkowi, którego się rząd 
„mój guei. Bez watpienia nowa droga komunika- 
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„departamentowćj, wykonanie nie. r odemnie. 


„Pragnę jćj szczerze, ale nie zapominajcie, że potrze- 
„buję pomocy o którą prosiłem.* O godzinie 1 od- 
była się rewia gwardyi narodowćj i wojsk garnizo- 
nowych. Spostrzeżono że ilekroć gwardya, w duchu 
nieprzychylnym wołała: Niech żyje Rzeczpospolita, 
wojsko odpowiadało natychmiast: Niech żyje Napo- 
leon. © godzinie Żćj naczelnik państwa udał się na 
biesiadę; w sali znajdowało się przeszło 700 zapro- 
szonych osób, a między niemi wielka liczba Anglików. 
Po obiedzie mer Cherbourga wystąpił z długą mo- 
wą, którą wyliczywszy interesa miasta i prace do 
robienia pozostające, zakończył jak następuje: „Wi- 
„dzisz pan panie prezydencie, że to czego się doma- 
„gamy jest tylko wykonaniem wzniosłych myśli ce- 
„sarza i środkiem podźwignięcia pot gii sławy Fran- 
„cyi. Dla tego łącząc w jedną my | nadzieje nasze 
„i wspomnienia prosimy cię abyś przyjął toast: na 
cześć cesarza Napoleona i za zdrowie prezydenta 
Rzeczypospolitćj.* Prezydent odpowiedział: „Pano- 
„wie, im dłużćj objeżdzam Francyą, tem bardzićj prze- 
„konywam się że naród domaga się wiele od rządu. 
„Nie przejechałem ani jednego miasta lub wioski, 
„aby merowie, rady departamentowe a nawet repre- 
„zentanci nie domagali się odemnie, to dróg komuni- 
„kacyjnych , to znów kanałów, kolei żelaznych — je- 
„dnem słowem wszystkich środków, któreby mogły 
„wspomódz rolnictwo, odżywić przemysł f handej. 
„Nie słuszniejszego jak objaw tych Życzeń; wierz- 
„cie mi nie obijają się one o ucho nieuważne; ale 
„Z drugićj strony muszę powiedzieć, że te pożądane 
„rezultaty w tedy tylko mogą być dopięte, jeżeli mi 
„dacie sposób ich spełnienia a nim jest właśnie wa- 
„Sza pomoc w utrwaleniu władzy i usunięciu niebez- 
„pieczeństw na przyszłość. Dla czego cesarz mimo 
„tylu wojen dokónał we Francyi dzieł  wiekuistćj 
„pamięci, które wszędzie uderzają w oczy, a nigdzie 
„mocnićj jak tu? Oto dla tego, że pominąwszy jego 
»geniusz, przyszedł w epoce, w którćj naród złama- 
my rewolucyą dał mu w ręce potrzebną władzę dla 
pejumienia anarchii, powściągnięcia stronnictw, roz- 
» wasi na zewnątrz chwały, obudzenia wewnątrz 
» BE. kich interesów kraju. Jeżeli więc jest jakie 
z: leońskieg c ancyi , które powinno być ducha Na- 
por Napoj konserwatywnego to niezawodnie Cher- 
gonere si hj icgo pizez wdzięczność; konser- 
„watywnego przez zdrowe ocenienie prawdziwych 
„interesów. Sz SE% 


Jestże bowiem czem jnnem | 
olbrzymie zabi JL SRO je, miten 


OOBE tw 4 TRA 


0% > 709 CEN Ema KŁ" AEE ARG KL 4 WMO R OEE: 


we + 


| +6 jedności franeuzkićj, 


CZAS. 


„ków i rewolucyj dążono, która stworzyła wielki na- 
„ród. Ale nie zapominajmy, że wielki naród nie u- 
„trzyma się na wysokości swych przeznaczeh tylko 
„wtedy, kiedy instytucye jego zgadzają się % Warun- 
„kami jego stanowiska politycznego i interesów ma- 
„teryalnych. : Mieszkańcy Normandyi umieją to oce- 
„nić i dali mi tego dowód, i dla tego z dumą wnoszę 
„toast: na cześć miasta Cherbourga. Wnoszę go 
„w obec tćj floty, któfa tak zaszczytnie zaniosła na 
„wschód flagą francuzkĄ i która jest gotowa zanieść 
„ją wszędzie, gdzie honor narodu każe; w obec tych 
„cudzoziemców, dzisiejszych naszych gości, którzy 
„mogą się przekonać, że jeźli chcemy pokoju, to nie 
„dla tego, żebyśmy byli słabymi, ale dla téj wspólne- 
„ści interesów i uczucia wzajemnego szacunku, ła- 
„czącego dwa najbardziéj cywilizowane narody na 
„Świecie. Na cześć Portu Cherbourgskiego!ś 
WŁECHY. 

Czytamy w Debałach następną korespondencyą 
z Rzymu z dnia 34 sierpnia: „Trudności obecnego 
położenia w Neapolu więcćj leżą w ludziach niżeli 
w rzeczach; w Rzymie zaś i w ludziach i w rze- 
czach zarazem. Trzeba mieć więc na uwadze tero- 
Żnice stanowiska, aby © obu rządach wydać słuszny 
sąd, i jeźli sprawiedliwie godzi się powiedzieć o Nea- 
polu: tu rzeczy idą za daleko a szczególnićj za pręt- 
ko; o Rzymie również sprawiedliwie mogę powie- 
dzieć: rzeczy niepójdą ani daleke ani szybko. Pra- 
wda, że w Rzymie nieidzie tylko o restauracyą , cho- 
dzi o utworzenie tego €o tylko z imienia istnieje: o 
skarb, administracyą, prawo publiczne a co większa, 
chodzi outworzenie araczćj zaszczepienietych insty- 
tucyj na wielowiekowym pniu. Dla tego też często; 
zwłaszcza kiedy żalą się na zwłokę dworu rzym= 
skiego w ogłoszeniu przyobiecanych ulepszeń, przy- 
chodzi mi na myśl zapytać: czyli ta zwłoka nie jest 
wypadkiem mądrego rachunku, bo i cóż na tém zà- 
leży, Że poród jest długi kiedy dziecku więcćj ży- 
wolności zapewnia. Pozornie więc sprawy w ciagu 
ostatnich dwóch miesięcy niczaszły ćalcko; niesgřo- 
szono żadnego z zapowiedzianych rozporządzeń, nie 
o radzie stanu, o municypałnościach itd., a przecież 
była praca i są rezultata. Komisye, którym poleco- 
na była redakcya tych praw, wypracowały projekta 
a te oddane pod sankcyą najwyższą, zostały apro- 
bowane i podane do draku. 


je ich ogłoszenie, ale to pewna, Że długo wstrzy- 
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papierowej. Lekarstwo jest heroiczne; pożyczka 
mnićj więcćj dobrowolna, a raczćj pewien rodzaj po- 
żyezki przymusowćj, którą mimo to publiczność przy- 
jęła chętnie, bo wszystkie klasy chcą tego samego 
do czego zmierza to rozporządzenie, tojest zniesie- 
nia papierowćj monety, 2 nadlo potrzeba usprawie- 
dliwia je zupełnie. Na czemże polega operacya? Na 
przemienieniu wartości urojonćej w wartość rzeczy- 
wistą, chodzi więc e pieniądz, o metal — skadże 
go wziąść? Otóż rząd rzymski nieudaje się już do 
cudzoziemców, którzyby może odmówili aibo niepo- 
Życzyli bez większych warunków, ale udaje się do 
własnych poddanych żądzjąe za pewnóm wynagro- 
dzeniem pieniędzy, bez których niemógłby dokonać 
zamierzonćj reformy. Zresztą powtarzam, pożyczka 
ta jest groźbą ewentualną; bO w skutku operacyi, 
którćj szczegółów niemogę podać, naznaczona liczba 
dla uzupełnienia amortyzacy! papierów możę być wy- 


rzyści różnią się epoką WPIS*NIA. W takim tylko ra- 
zie gdyby suma niebyła OS'Agnieta (a zdaje się že 
będzie), wtedy tylko rząd uciekłby się do pożyczki 
przymusowćj, rozdzielonćj, "3% Wszystkie prowincye. 
Lecz jakażkolwiek jest opini% "nansistów o tém roz- 
porządzeniu, ze stanowisk? politycznego, zasługuje 
ona na pochwałę. *Czy SIę r. à, CZy nieuda, zawsze 
chce zagoić rany; a kraj DR wdzięczny rządowi, 
który ją uchwalił i który; J? widzicie, idzie na- 
przód ale piano piano.* 


roku życia 80. 


S desk się obrzęd po- 


Niewiem co wstrzymu- ; 


pełniona dobrowolnemi suskrypcyami, których ko- | 


do któréj przez tyle wieś | grzebowy zwłok zmarłego. — W głębokim smutku pogrą- 


Żona rodzina i licznie zebrani sąsiedzi, towarzyszyli zwło- 
kom do miejsca spoczynku. Nabożeństwo żałobne odby- 
kto się w miejscowym kościele, zwłoki złożone w fami- 
lijnym grobie, obok trumny starszego przed kilką łaty 
| zmarłego brata.. 
| 
| 


| mysł usypania mogiły Kościuszce. 


| zgonu, mimo podeszłego wieku, nietylko nikomu cięża- 


j OBWIESZCZENIE. 

w dniu „tym września r. b. o godzinie 10 rano i następnych, 
w Krakowie w Składaci rzędowych obok kościoła XX. Pijarów. 
w. drodze exekucyi sądowóćj sprzedany zostanie przez licytacyą pu- 
bliczną spirytus 28 beczek, około 3,000 garcy wraz z beczkami, 
od którego konsumo nieopłacone. 


Kraków dnia ti września 1850 roku. 
(219-2-3) Feliks Stróżecki c. k. K, $. 


inseraty. 


i Geschäftsl j 
Beachtungswerthe Aufforderung u ra ein aus 
wärtiges Handlangshaus gegen gute Provision thätig sein wollen:— 
Offerten an N. & C. poste Restante Mainz. franco. (175-3-5) 


ea) W KSIĘGARNI 


F. BAUMGARDTENA 


- nabyć można: 

Mappa Galicyi i Lodomeryi, przez Liesganga, w ośmiu kartach, 
cena sklepowa tejże mappy nienaklejonćj na płótnie jest złp. 100; 
odstępuje takowa naklejoną na płótnie za złp. 60. 

Jana Barklejusza Argienida, którą” Wacław Poiocki podezaszy 
Krakowski, polskiem wierszem z łacińskiego przetłumaczył. Lipsk 
M eta itt j K hiw ; 
| lawe z Konstytucyj koronnych i W. X. Litewskiego, przez 
2% AE *Eadawskiego. Lipsk 1722. falio. kaka giaca 

Tenże sam. Edycya z roku 1685. 
tytułu). Złp. 12. 

Miklaszewski, Rys Historyi Polskićj. 
mappami. Warszawa 1822. Złp, 12. 

Mikocki, Catalogue d'une grande et tres belle Collection de mon- 
naies et médailles polonaises, avce 4 tableaux lithogr. Złp. 4. 


Warszawa, folio. (Brakuje 


Edycya druga g` pięciu 


W dnia 30m września r. b., odbędzie sis Pierwsze Posie- 
dzenie Towarzystwa leśnego zachodniej Galicyi, w ho- 
telu Drezdeńskiw © godz. 10éj zrana. (226—1-3). 
"Władysław Gąsiorowski poleca Szanownćj Publiczności swó 
Skład Opafowych Materyałów, istniejący na Nowym-Świecie i 
166. (Karolowe). (223—1-3) 


0) c——= 
W g UWIADOMIENIE. 4 "I 
Ułatwiając wyjeżdżającym w Królestwo-Polskie wyrobienie wizy 
passportu u C.-Rossyjskiéj-Ambassady w Wiedniu, mam zaszczyt 
donieść interessownym osobom, iż passporta przez mnie posyřane 
odbieram z wizg najdaléj 6go dnia tj.: zwrotną pocztą. 
. A. Tessarczyk 
przy ulicy Floryańskićj pod L. 533 (w 5tym domu od Bramy.) 
W dobrach w cyrkule Wadowickim, mo- 


ayere PRZEGISZOWIE 97:e adowiekin, mo- 


ij: i byé w nauke przyjęci, zechcą zgľosić się do księgarni pa- 
na Friedleina w Krakowie, gdzie o warunkach powezmą wiadomość. 
(156) 68) 


Kurs papierów pablicznych i pieniedzy. 

Kurs krakowski z dnia 12 wrześ. Banknoty 91%,. — Pruski kum 
rant 104'/,.— imperysły ros. 34. 24.— Kable srebrne nowe 1005/,. 
Bukaty zdp. 20. 6. — Listy nastawne król, Pols. z kuponów 100*/,. 
Listy zastawne Galicyjskie żądają 987/,. — Cwancygiery stare 105 U 
nowe 106'/,. 5 

Kurs lwowski z dnia 10 wrześ. Dukat holenderski Złr. 5 26. — 
Dukat asstryacki 5 kr. 29. — Półimperyały ros. 9 27 kr. — Polski 
kurant I 21.— Rube! sr. ros, 1 50.— Galicyjskie Listy zasta— 
wne za 100 złr. 94 kr. 50, 
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